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Naokoło Banku przemysłowego. 


Jak na podstawie wieńci ze Lwowa aqdsić mo- 
Ša, projekt dra Laa oraz krak. Isby handlowej, 
aby gminy Kraków i Lwów przystąpiły do pro- 
jektowsnego Bankn przemysłowego z łącznym ka- 
pitałem 1,300.000 kor. (w miejsca grupy ka. Lu- 
bomirakiegu) — nie przyjdzie do akatka. 
O ile w łonie krakowskiej Rady xnalasłaby mię 
wiąkuność dia tego śmałego projektu, o tyle w 
Radia lwowskiej opozycya przeważa. 

Zreszią na projekt dra Lea marszałek hr. Bt. 
Badeni, który chao być absolatnym panem sy- 
tmacyi mie patrzy "się przychylnem okiem. Marsza- 
lek woli, aby miejsce, opróżnione pi konsor- 
ayom ka. Lnhomirukiego, zajęło inna koniorcyum, 
utworzone pod egidą dyr. Wanku kraj. dra Zgór- 
akiego. I tak mię aapowne stanie. 

(Bo tego konsorcyam należeć mają pp. Gotz 
©kocimiki, Dłupose, Baczewakii |.) 


_ . 

Projekt preystąpienia gmim miasta Lwowa i 
Krakowa s kapitałem 1,900 660 kor. wprowadzić 
by mógł jednak całą spramę na aowe tory. Albo- 
wiem przez udsial oba stolic wyskalihy przedata- 
micielu miast 9 miejsca w Radzie nadzorczej, a 
przes tu trwaly wpływ na narząd i politykę Ban- 
ke przemysłowego. 

4 tu bardro chodsi a tę politykę. Od sa 
mago początku kraowania Banka jprzemysłowaga 
mieliśmy poważne obawy, czy tan mowo sałcźżuny 
E będme miał w planie stwarzać i rozwijać 
wielki sl fabryezny w mia- 
staca — leży w interesie banków wio- 
dalsk.ch, angałorwanych w przemyśle krajów ra- 
ehodulch monarshli — esy też muže podtrzymy- 
wać i pomagać przemysłowi rozwijające- 
mu Bię ua wie.kiech latifuudyach w Ga- 
leyi (młyny, browary, gorzelnia, tartaki, ecgiel- 
mie i fabryki dachówek), eo dla Zachodu jest obo- 
jętuem, bo to przemysł lokalny. 

Cała opinia w krajn jest zajętą bankiem prze- 
mysłowym, a nikt właściwie nie wie, jakim miat 
kyś cel i właściwe zadanie banku. Cay miał 
rueceywiście popierać interesa miagb, przez atwa- 
ruznie i pomaganie przemysłowi fabryesnemu 
pe miastach, a więu popieranie żywiołów miej- 
skich, asy teź może utwornyć rodzaj nowego „To- 
warzystwa Kredytowego Ziemskiege* w postaci 
akn przemysiewego, dla wielkiej własności siem- 
lej? Reprrzentacye muszych obu atolié powinny 
mę nad tem sastanówić] 


Dwie kultury. 


W ostatnim unmerza dwntygodnika „Finlau- 
dya', wydawanego przen patryotów fnlandzkich 


Mój stryj Juliusz. 


Wbegi starzec e białą bredą poproalł naa e jal- 
maing. M warkysk, Jónef Dovranche, dal mu 
pięć franków. Zdmwiłem się. On rzekł mi: 

— "Tan biedak przypomniał mi kistoryę, którą 
«i opowiem 1 której wspomnienie przedladoje mnie 
mienatannie. Oto una: 

Moja rodzina, ramiesrkałe w Kawrze, uie byla 
bagatą. Związywano dwa kobce, ta warystko. 
Qjciea pracował, wracał późno e biura, a zarabiał 
mie miele, Miałem dwie mostry. 

Matka cierpiała wiele z powodu braków, w ja- 
kich znajdowaliśmy się 1 często zgryśliwemi ało- 
wy robiła øjen wyrsuty. Biedny czynił wtedy 
giest, który mnie wzruszał do głębi. Prowadził 
dłonią po czole, jak gdyby chciał atrzeć pot, który 
mia istniał, i nie odpowiadał me. Czołem bezsilny 
jego ból. Oszczędzało alę na warystkiem; nie 
przyjmowało się nigdy zaproszeń na obiad, aby 
nie potrzebować odwzejemniać się, kapowano y- 
wnuść za mniejszą cenę, bo nijczęściej w re- 
srtkach. Siostry szyły sobie same snknte i długa 
dyskntowsły nad ceną tasiemki, której metr ko- 
sstował piętnaście centymów. Zwykle nasze po- 
żywienie składało się e rosołn i wołowego mięsa, 


| oczekiwały snake wyrmazeni 


w celu intormowania zagranicy o sprawach Fin- 
landyi, znajdujemy ciekawy Artykul, sawierający 
sentawienie pozlomau knliuralnego Finlandył I — 
pierwszej ej guberni! ronyjakiej. Dla przykła- 
du wybi tor gubernią permuką, snajdającą 
się w zupsłuie podobnych warankach klimatycz- 
nych, a choć nieco mniej:ną pod waględem ob- 
asaru, posiadającą jednak za to trachę więksi 
ludność. 

Jent to bardo typowa gubernia rosyjska Nie 
ma w niej ani dróg. ani plam, aut oświaty, ani 
kultury, aul zamośności. Mając olbreymie lasy I 
olbruymie bogactwa kopalne, ludność gaberali żyje 
wiecznie w nędzy i kończy na tem, ta sprzedaja 
awe bogactwa cndzoriamecm. 

luaczej jest w Fialandyl. 

„Niemrodzajna, kamieniste i rzadkie pola Fin- 
Jandy nia dostarczały nigdy mi ańsom tego 
kraju zboża w dostatecznej ilości. Fin'andya juat 
od wieków żywi się kupowane: kem i ol 
praywós zhoża stanowi jedog dą ozęść jej 
importa. Jednak Fialandya nie zi ni głodu. ani 
żebractwa. 

Za to ma ona 1 nniweraytet, 1 politechnikę, 
81 gimnazyów, 23 szkół? realnych, 8 seminaryów 
nancsycielakich, 7 nakół marynarskich, 16 azkół 
technicznych, 24 rolniezych itd, nia liegąc sakół 
śtefwkica. Gubernia Perm: nad na tt j 
przestrzeni ma 9 gimnasya, 3 szkoł 
seminargum duchowne. Przytem w ga 
skiej nia byłe ani żywioła obuopiemienusgo ani 
żydowskiego, ani bantów, amı powitań, jednem 
słowem, żadnych przycsyn, hamujących oświatą. 

Dla mocyologa i myslciela, azakającegu prey- 
esym postępu i sastoju ladzkiego, fakty te nie 
d sią wytłamaczjć wyiącznia tylko przyczy 
nami fixycznemi i geograf cznemi. 

Jedyną przyczyną postąpa kresów frhakich jest 
autonomia polityczna | awoboda w przejawianin 
inicjatywy. Hiatorya najnowsza nie sua denpo- 
łyzma, któryby prowadził maród du kaliury i pu-+ 
stępa". 

Wkońcu autor atwierdza, że w Fialandyi, 
jak i wszędzie ea gramcą. prawo jest świętością, 
przed którą wazyaey skłaniają głuwy 1 za kiórej 
ubrazę wszyscy jednakowo są odpowiedzialni. — 
W Biosy asd — prawo jest na msłagach admi- 
nistracyi, raądzącej państwem prey pomocy wy- 
dawanych przea mię „ekólników", „pogiądów* i 
„sarządzeń". 

à skutki — jak wyżej. 


ga 4 
Z KRAJU. 

Tarnów. (Welse 2gromadsóme T. 8. L. 
Wybory de Rady miejskiej, — Tow. Zaliaskawa — 
Nożewnicy. — Atmaterzy drebm). Dnia 2 kwielnia 
edbądzia się w sali ratuszowej walna zgromadzenie 
tutejszego Kata T., S. L. Miałe się ene adbyć d. 
20 b. m. z powodu niaprzowidzianych przeazkéd za- 
siała jedaak adrocrane. 


przyprawionego zajrozmajtnzy mi Kaa — Jerite 
podobne zdrowa i ponilue: ala byłbym wolał ce 
lanego. 


ay za lada zgubiony 


j. 

A odbywaliśmy sw 
chadzkę nad morzem w galowym stroja. 
w paltacie, w eyllndrze, w rękawiczkach podawał 
ramię matee, przystrojonej jak okręt w dzień 
uroczysty. Sastry, zawsze majprądzej gotowe, 
lecz w ostatniej 
chwili spostrzegano mawase jakąś plamę na palcie 
ajea rodziny i należało wpierw wywuhić ją arybko 
galgankiem nmocronym w benzynie. 

"Tatnó, nie zdejmując jnż cylindra z głowy, 
czekał bez surduta ukończenia operacyt, a tym- 
czasem matka syleszyła się, nałożywssy awe oka: 
lary i ściąguąwszy rękawiczki z rąk, aby ich nie 
zabrudmić. 

Wyruszano ceremonialnie. SJostry sly naprzód, 
trzymając się pud ramiona Były już na wydaniu 
1 pokazywano je miasto. Ja towarzyszyłem zawsze 
rodzicom, szedłem po lewej ręca matki, ojciec po 
prawej. I pamiętam nadęty wygląd biednych much 
rudzłców podczas tych niedzieluych przechadaek, 
astywność ich rysów, surowość ich chodu. Poan- 


pre 
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Nr. 78 
OGŁOSZENIA 


iersx petitu 16 hal, ze każdy następny raz 12 hal, 
drobna ogloszenia po 4 halerza od wyrazu, (minimur 
Nadesłana za wiersz petliowy S0 hat. spody na 
anie po 4 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 


Inasraty prawadzi w awoim zarządziep M. Hupezye 
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ękor"A» 1is zmraca się, 


© godzimie 5-tej: — Cona nmmern 3 centy w Krakowie i ma prowincyl. 


Magistrat miasta uchwalił na onegdajszem posie- i 


dasgu termin wyborów do Rady iniasta, 
ons odbyć ze względu na przypadające w między 
czasie święta katolickie i żydowskie w pierwszych 
dniach maja. Walka wyborcza rozpoczęła się już 
bardzo zapalczywie, Ukazały się już także różne 
kandydatury. Walczą zwłaszcza ze sobą organy 
dwóch stronnictw miejskich: „Głos Tarnowski" i 
„Gazeta Tarnowska". 

W ubiagłym tygodniu odbyła się walne agroma- 
dzenie Towarzystwa Zaliczkowego. Ze saczegółowe- 
go sprawozdania dyrakcyi wynika, że instytucya roz- 
wija się w estatnich czasach pomyślnie. Dowodem 
tego jest zysk ostatniego roku, wynoszący kwotę 
14.349 kor. Z ważniejszych subwencyj, jakie Towa- 
rzystwo udzialile na estatniem zgromadzeniu, Wy- 
misniamy: na remuneracyę dla urzędu 1200 kor., 
na dar Grunwaldu 147 kor., na „Sokół* 100 kar., 
na T. S.L 50 kor, na „Gwiazdę“ 75 kor., na 
Bursą rękodzielniczą 100 kar. ìt. d. Po dlużczej 
dyskusyi nad zmianami statutu i po uchwaleniu od- 
nodnych modyfikacyj przystąpiono da wyboru Ra- 
dy nadzorczej i komisyi szkonirującej. Do Rady 
nadzorczej wybrane pp.: Lindego, dra Niemierow- 
skiego i Kościótka; do komisyi szkontrującaj : Heitz- 
mana, Delekię, Sokółskiego, Stylińskiega i Majaw- 
skiego. 

Doczekaliśmy się naresacia i w naszem mieście— 
nożowców. Dowiódł tem Tarnów, że nie pozostaje 
bynajmniej w tyla aa miastami stałecznemi, gdzie in- 
stytucya qożownictwa wydała już tak piękna „pia- 
ny“... Przed kilku dniami spacerował spokojnie na 
Pogwizdowie Franciszek Pisz w towarzystwie znajo- 
mej. Aż tu niespodziewanie napadli nań Adam i Sta- 
nisław, czcigodne braciszki Budzikowie, zapewne w 
celu „zabrania się“ do owej panny. Gdy im się ta 
nie udało od pierwszego rzutu, wyjąli „Koziki* i — 
nuże do roboty! Poranili istolnie w dotkliwy spo- 
sób Pisza, poczem — volens nolens — poszli w to- 
warzystwie policyania wypocząć do aresztów miej- 
skich. 3 

Zbliżały się święta Wielkanoczne.. Tajały śniegi, 
a pierwszy skowronek bujał w powietrzu... Kurczęta, 
grzebiąc ciekawie w śmieciach, przechadzają się z gra- 
cyą pa podmiejskich podwórzach.. W on czas sunąli 
tamtędy dwaj mężowie. jednemu na imię Stanisław 
Papuga, drugi zaś Władysław Pułkoszek zwis się. 
A takża w ich mózgu bujały myśli: ażali godzi się, 
by wobec nadchodzących świąt spacerowały bezkar- 
nie tak tluściutkie kurczątka?.. Krótkie były ich na- 
mysły, zwlaszcza, że w rękach mieli gruba pały... 
Waet biedne stworzenia kwiliły w rękach niedelika- 
tnych miąsożerców. W tej chwili wyszedł na podwó 
rze gospodarz domu przysałe do bitki, której 
koniec pełożyła interwencya żywego erganu miej- 
skiege > dzielnega policyanta! Dziś Stanisław Pa- 
puga i Władysław Pułkoszek eplakują błegie dni 
wolności w aredztach miejskich. 

Z Nawege Sącza donoszą: W dniu 24 6. m 
odbyło sią przed tut. sądam obwodowym, jake try 

a jaym pod przewadn. radcy s. kraj. 


Mają się 


Pisztka raapra 


wali się krokiem poważnym, wyproatowani, a Bo- 
gami miby s drewna, mowem jak gdyby miewy- 
mownie ważna sprawa zależała ad ich trzyma- 
ala się. 


I ce ziedziela, widząc wpływające egremne a- 
hroty, które wracały z nieznanych i dalekich kra- 
jów, mój ojelea wymawiał niermiennia te name 
slowa: 

— Bę, gdyby tak Jalek był tam, ce ma mio- 
spode'anka l 

Mój stryj Julinaz, brat ojca, był jedyną Ra- 
de'eją rodziny, przestawszy być nareszcie jej po- 
strachem. Od drieeihstwa słyszeem rozmowy © 
nim ł zdaje mi nią, że byłbym go poznał odrasn, 
tik już ouwoiły sięz nim me myśli. Znałem wasy- 
stkie szczegóły jego latnienia aż do daia wyjazdu 
do Ameryk, chot rozpramiono tylke s cicha o tym 
akresie jego życia. 


Zdaje się, że prowadził się żle, to znaczy prze- 
rościł trochę pieniędzy, co jet uważanem Ea naj- 
większą zbroduię w radzinach ubogich. U boga- 
tych ludzi człowiek, który bawi elę, „robi głap= 
atwa". Gdy o nim mówi się i nnawie sią go hu- 
laką, stroi się zaraz usta łagodzącym uśmiechem. 
Dla ladei w potrsebie, syn, który zmnsza rodni- 


apelacyjna na skutek wniesionego 


przez Ludwika Śliwę odwołania przeciwka wyrokowi 
sądu powiatowego, mocą którego zasądzonym został 
za oszczerstwa, jakiego dopuścił się na osobie kon- 
irolora z kasy chorych Ludwika Ligęzy na karę 
A:tygodniowego aresztu. 

Trybuna? po naradzie rozprawę odroczył i żwró- 
cił akta sprawy sądowi powiatowemu do uzupałnia 
nia dochodzeń. 

Na rozprawia, jak zwykle przy tego rodzaju spo- 
sobnościach, jawił się cały sztab socyalistyczny, był 
p. Jaskółka z adjutantem Schussam i inni. 

Jaskółka w obawie o skórę swego przyjaciela, 
Śliwy, starał się namowami wpłynąć na oskarżyciela 
prywatnego Ligązę — by od skargi odstąpił. W za- 
mian za to ofiarował Ligęzie posadę egzekutora przy 
starostwie — jak gdyby mianowania tunkcyonaryu- 
szów starostwa aaledały od p. jaskółki. Doprawdy, 
za dużo myśli p. Jaskółka a swojej protekcyi. £3- 
dnie na taj protekcyi wyszedł już Śliwa — ładnie 
wyszli i inni. Tytułem pensyi oliarował p. Jaskółka 
Ligęzie aż 20 kor. miesięcznie. 

Jest to już bezczelnością pozbawić niewinnie 
człowieka posady — gdzie miał 80 kar. miesięcznia, 
by potem, gdy chodzi o własną skórę — (boć prze- 
cia rozchodzi się p. Jaskółce — by jego przyjaciel 
nie siedział w kozia — bo przez to coraz bardziej 
nienawidzony w kołach robotniczych — obecny za- 
rząd kasy chorych do reszty straci mir u swoich) 
etiarować człowiekowi 20 kor. miesięcznie. Ciekawi 
jesteśmy, jak można wyżyć za tą kwotę? Pobożnemu 
życzeniu p. prezesa jaskółki stanął jednak na prze- 
szkodzie zastępca poszkodowanega dr. Bogulski, na 
i interes nie chwycił. 

Z laworzna. „Sokół“ odbył 20 b. m. walne 
zgromadzenia, dość burzliwe, ponieważ istniejące 
dwie partye, partya konserwatywna i partya reform, 
zwalczają się silnie. „Sokół“ w Jaworznie liczy dziś— 
na papierze — członków 225. W skład newego Wy- 
działu weszli: jako prezes pp. |. Kien, wiceprezes 
St. Gizak; wydziałowi: ku. Papesz Teofil, dr. K. Bu- 
dzyński, Szatran |, K. Sosiński, Kolman St., Böhm 
A., Lsanharu B. 

Tewarzyałwo pedagogiczne w  Zakopenem. 
W tych dniach odbyło się w Zakopanem pierwsze 
zebranie organizacyjne Tow. pedagogicznego, czyli 
Towarzystwa psychologicznych badań nad dzieckiem. 
Zebraniu przewodniczył przybyły z Bochni p. J. Ciem- 
broniewicz, inspektor szkół okręg, Referaty wygła- 
siły: „O współczesnym ruchu pedologicznym* p. 
Marya Czaplicka z Warszawy, oraz „O zadaniach i 
celach nowopawstającego towarzystwa“ p. Stanisła- 
wa Okałowiczówna. W dyskusyi zabierali głos pp.: 
dr, Wacław Kraazewski, dr. Antoni Kuczewski, p. 
Turek i inni. Uchwalany statut został wysłany na- 
miestnictwu do zatwierdzenia 

Na członków nowopowstającej placówki nauka- 
waj zapisało się już kilkadziesiąt osób. 

Związek mieszaraki we Lwewle założony ze- 
stał z inicyatywy Wydziału krajowego, jako Stowa- 
rzyszenie zarejcztrowane z ogran. poręką. Pozostając 
pod patronatem Wydziału krajowego ma on za głó- 
wne zadanie sprzedaż masła deserowego, wyprodu- 


sów du nadwerętenia kapitału, jest sgryzotą, ur- 
wiszem, żebrakiem | 

I padsiał ten słaszny, ehoć dotyamy tego sa- 
mogo faktu; bo mnatąpstwa jedynie określają ate- 
pień winy. 

Koniec końcem, atryj Jallmae zmplejszył 
manie spadek, ma który ltenył mój ojciec, pr 
jadłszy poprzednia swoją część do ostatniego gro« 
asa. 

Wpakowano go, jak to byłe wówcsas w uwy- 
czaju, na okręt kupiecki, idący x Hawra do No- 
wego Jorku. 

Przyjechawszy do Ameryki, mój stryj Julinsz 
etworzzł sklep, nie wiem jut z czem i napinał 
wnet, że karabla trochę pieniędzy | ke spodziowa 
się, ik nduła wynagrodzić ojcn ntraty, o jukia go 
zabawił. List ten wywołał w radsinie głębnkia 
wzruszenie, Juliasz, który nie wsrt był, jak to 
mówią, zismanego grosza, stał się naraz pore- 
dnym człowiekiem, chłopcem z dubrem mercem, 
prawdziwym Davranchem, dzie'nym, jak wszyscy 
Davranchowie. 

Pewien kapitan powiedział nam nadto, że wy- 
najął wielki sklep | że prowadził znaczny handel. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


w tutkach TEMI P íí poleca znana 
cygaretowych LE] ze swych 
pod nazwą: wyrobów 


FABRYKA RUDOLFA HERLICZKI W KRAKOWIE. 


owość! 


kowanego przez Spółki mleczarskie w Galicyi. Obok 
tego dostarcza Spółkom maszyn i przyrządów mle- 
czarskich. Z chwilą zawiązania Związku należało do 
niego 15 Spółek mleczarskich; z początkiem r. 1910 
przystąpiło do Związku dalszych 11 Spółek. Obecnie 
zatem rozporządza Związek produkcyą masła z 26 
Spółek mleczarskich, która wynosi miesięcznie okoła 
10.000 klg. 

Związek znajduje łatwy zbyt na masło, pocho- 
dzące ze Spółek mleczarskich, gdyż dostarczają one 
masła deserowegoa doborowej jakości — Spółki zaś 
mają tę wielką korzyść ze Związku, że odpada im 
cały trud handlowych transakcyj. 

Dzięki Związkowi nawiązane zostały stosunki 
handlowe z zagranicą, a przez to zapewniony został 
zbyt na masło w miesiącach letnich, kiedy to pro- 
dukcya przewyższa kilkakrotnie zapotrzebowanie kra- 
jowe. W pierwszym jednak rzędzie stara się Związek 
mleczarski o klientelę krajową, gdyż za obowiązek 
swój uważa usunąć tę anomalię, iż poważna jeszcze 
część zapotrzebowania krajowego tak po większych 
miastach, jak i zdrojowiskach, pokrywana bywa przez 
mleczarnie węgierskie, morawskie, a nawet i czeskie, 

Związek mleczarski ma swą siedzibę we Lwowie 
przy ul. Kopernika I, 11 w domu Tow, Kółek rol- 
niczych. 

Mor. Ostrawa (Bogaty żebrak), Policya moraw- 
sko-ostrawska aresztowała żebraka Fr. Walesza, ka- 
lekę bez nóg i przy tej sposobności stwierdziła, że 
dochody jego dzienne wynosiły 10—20 kor.; żebrak 
miał 2 dozorców, którzy go pilnowali przed policyą, 
miał stosunek miłosny z młodą dziewczyną, jadł i 
pił wybornie, bo miał za co. Na książeczce jedne- 
go z tamtejszych banków miał złożoną znaczniej- 
szą sumę. Z tych pieniędzy może żyć dalej wygo- 
dnie. 

Urzędnik powiatowej kasy chorych, niejaki Pauer, 
zdełraudował 1600 kor. kasie i uciekł do Bawaryi, 
gdzie w Monachium został aresztowany. 

— AA 0 Dn 


Naokało sceny i estrady- 


Z teatru miejsklego. Wspaniała tragedya Aj 
schylosa: „Dzieje Orestesa* w przekładzie Kaspro- 
wicza grana będzie w tygodniu bieżącym: dziś we 
wtorek i w czwartek dnia 31 bm. — We środę dnia 
30 b. m. po cenach popularnych: „Tryloga dubro- 


wnicka” Ivona Vojnovića. — Na piątek wyznaczono 
wznowienie niegranej od lat dziewięciu pięknej sztuki 
Lucyana Rydla: „Zaczarowane kała*. — W sobotę 


ukaże się najnowsza komedya Tadeusza Konczyńskie- 
go: „Srebrne szczyty”. 

Wlaczór artystyczny. Artyści teatru komunikują 
nam, że w wieczorze artystycznym na dochód Tow. 
pamocy doraźnej artystów teatru, który jak wiado- 
ma odbędzie się we czwartek dnia 7 kwietnia b. r. 
w sali Starego Teatru, prócz pani Ordan-So- 
snowskiej i Michała Tarasiewicza, którzy 
jaka Bażancica i Kogut odegrają parę fragmentów 
w oryginalnych kostyumach z głośnego dziś w ca- 
łym świecie poematu Rostanda pt.: „Chantecler”, 
przyjmie udział znana tancerka klasyczna, uczennica 
lzadory Duncan, p, Stełania Dąbqowska i wy- 
kona nowy zupełnie program, na który złożą się 
utwory Chopina, Griega, Godarda i Noskowskiego. 
Bilety na ten interesujący wieczór nabywać można 
od dziś w księgarni Krzyżanowskiego. 

„Żywy dziennik”, Podobnie jak każdy druko- 
weny dziennik, tak i „żywy“, mający się odbyć dnia 
3 kwietnia w auli Uniwersytetu, zaopatrzony będzie 
rubryką ogłoszeń; od rzeczywistych jednak różnić 
się one będą humorem. Dalszym dziełem będą „gło- 
sy prasy“, tem aktualniejsze, że przedstawią w prze- 
widywaniu to, co prasa krakowska powie o „Żywym 
dzienniku*. Głównym współpracownikiem w obu tych 
działach jest p. Edward Żeleński. 

„Żywy dziennik“ wywołał w całem mieście nie- 
zwykłe zainteresowanie, Zgłoszenia napływają bar- 
dzo licznie, tak, że spodziewać się można, iż jeszcze 
przed dniem 3 kwietnia wszystkie miejsca będą roz- 
kupione, Komitet zawiadamia, że zamówione bilety 
wydawać będzie w środę dn. 30 bm. od godz. 5 po 
południu do godz. 8 wieczorem w lokalu redakcyi 
„Czasu“ (ul. św, Tomasza |. 32), gdzie również w 
tych samych godzinach w środę, czwartek, piątek i 
sobotę bieżącego tygodnia można nabywać dotąd nie- 
zamówione, pozostałe bilety. 

„Wenela Fonala', wesoła farsa Ruszkowskiega, 
grywana ongiś z wielkiem powodzeniem w starym 
teatrze, wypełniła w niedzielę widownię teatru ludo- 
wego po brzegi. Natłok publiczności był taki, że mi- 
mo dostawionych krzeseł, mimo, że na galeryi aż 


trzeszczało, ze 300 ludzi odeszło od kasy bez biletu. | 


Nie można powiedzieć, że to „Wesele Fonsia" było 
tą atrakcyą dla publiki, nie; ot, na świętach było w 
Krakowie wielu ludzi z prawincyi, którzy chcieli być 
w teatrze za każdą cenę i zdobywali miejsca, nie naj- 
lepsze może, ale zawsze miejsca. Dlatego na galeryi 
nawet widziało się ludzi, którzy kiedyindziej siadają 
w pierwszych rzędach. 

Farsa, tryskająca humorem, obfitująca w komiczne 
epizady i mająca dobre typy, odegraną została nao- i 


gół bardzo dobrze. Tempo gry tylko była za po 
wolne. Z grających wybijali się na pierwszy plan pp. : 
Gawlikowska, Zielińska i Kolman, oraz pp.: 4. Ry: | 


Fr. Bałabuszyński : 
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gier, Szkudelski, Helleński i Jarniński. Publiczność 
bawiła się doskonale. Oklaskiwano szczególnie pp.: 
J. Rygiera i Zielińską. i. r. 

Tsatr ludowy. We środę „Wesele Fonsia* we- 
soła farsa. W przygolowaniu „Koziołki“ P. Hirsch- 
berga i C. Kratza, grane tylko raz jeden w Krako 
wie przed kilku laty przez towarzystwo dyr. Rygiera 
w przejeździe z Poznania. 

Cała nić farsy polega na ieoryi transfuzyi krwi 
zwierzęcej człowiekowi. Z tego wytwarzają się bar- 
dzo śmieszne sytuacye, budzące salwy śmiechu. 


Repartuar teatru mlajskiago : 
Wtorek: „Drieje Orettesu". 
Środa: „Trylogia Dubrownie 
fgwartek: „Dzieje Orestesać 
Piątek: „Zaczarowane koło", 

Sobota „Srebrna az'wyty” 

Nisdziala pop: „Grube ryby”. 

Niedziela wiecz: „Zaczarowane koło” 

Poniedziałak pop.: „Koścuasrko pod Racławicami". 

Poniedziałek wie Srebrne oaczyty* 
Repertuar teatru ludowego: 

Wtorek pip: „Ciotka Karola” 

Wtorek wiecz.: „Lalka“ 

Środa; „Wesele Fonsiu” 


Ozwartek. „Podróż w kufrzo* r 
Piątek; „Czarodziej e nad Niln* 
Sobota: „K ziołki”. 


Co słychać w mieście? 


Wycieczki da Warszawy. 

Wskutek niezwykłego powodzenia, jakiemi się 
cieszyły trzy wycieczki Straży Polskiej do Warszawy, 
Zarząd gł. zasypywauy jest pytaniami, czy i kiedy 
urządza wycieczkę czwartą. Na to odpowiada, że to 
zależy od samych zgłaszających się. — Zarząd bowiem 
chętnie gotów urządzić nawet kilka w r. b. wycieczek, 
jeżeli znajdą się uczestnicy. Nauczany doświadczeniem 
zarząd proponuje 2 typy wycieczek : dla osób liczących 
się z łunduszami i czasem, oraz dla osób, które pod 
tym względem mniej potrzebują się krępować. Dlatego 
też Zarząd zamierza urządzić na razie 2 wycieczki: 
$-dniową, której koszta wspólne (kolej Ill. klasą 
z Krakowa i napowrót, hotel pierwszarzędny, obiady, 
zwiedzanie Wilamowa i drobne wydatki) wynosić 
będą od osoby 64 K. (klasą drugą 84 K.) — oraz 
wycieczkę 12 - dniówą, której koszta wspólne, wyżej 
wyliczone, wynosić bedą dla jadących klasą III. kor. 
104, dla jadących II. klasą 124 koron. Pierwsza wy- 
cieczka wyruszyłaby w końcu meja, lub z początkiem 
czerwca, druga z początkiem lipca. Co do drugiej 
(dłuższej) wycieczki możnaby ją małym koszliem 
(10 do 12 koron) urozmaicić, obierając drogę da 
Warszawy na Sandomierz, stamiąd parostatkiem do 
Puław, a z Puław koleją do Warszawy. Osoby, pra- 
gnące wziąć udział w tych wycieczkach, niech się 
raczą zgłosić do 15 kwietnia (adres: Straż Polska, 
Kraków, Floryańska 1) z wyraźnem oświadczeniem 
do której wycieczki chcą się przyłączyć (pragnący 
uczestniczyć w drugiej, niech zechcą odpowiedzieć, 
czy zgodziliby się na drogę przez Sandomierz, Puławy). 
Wówczas wiedząc już mniej więcej o liczbie uczestników, 
będzie mógł Zarząd Straży podać zgłaszającym się 
o bliższe szczegóły i ustalić termin obu wycieczek 
Dodajemy jeszcze, że każdy uczestnik bez podwyż- 
szenia kosztów będzie mógł zatrzymać się z powrotem 
w Częstochowie. 


Zabójstwo na ulicy. 
Student zahija przypadkiem robotnika. 

W sobotę wieczorem rozegrał się na ulicy Die- 
tlowskiej tragiczny wypadek, którego ofiarą padł 
38-letni wyrobnik, Stanisław Kramarz z Prokocimia, 
Kramarz stracił życie. 

Około godziny pół do dziewiątej w sobotę szedł 
Kramarz, trochę podpity, ulicą Dietlowską. Tuż koło 
domu pod |. 73, stała grupka żydowskich studentów 
gimnazyalnych, którzy, widząc zataczającego się pija- 
nego wyrobnika, zaczęli zeń dowcipkować. Wołali 
nań: Habt acht! Marsch! itd, komenderując pijanym. 
Kramarz słuchał tego cierpliwie, ale wreszcie znu- 
dziła mu się to, schylił się więc, jakby chcąc pod- 
nieść kamień z ulicy w zamiarze rzucenia nim na 
studentów. 

Wówczas jeden ze sludentów, Gabryel Gottlieb, 
uczeń VI. klasy gimnazyum św. Jacka, podszedł ku 
Kramarzowi, chwycił go za ręce i pchnął nim tak 
silnie, że Kramarz uderzył głową o kant muru | ru 
nął na ziemię. Studenci, nie przypuszczając, by za- 
szło coś poważnego, zaczęli zeń dalej dowcipkawać, 
zapraszali go na wódkę i t. d. jeden z nich trzciną 
musrął go pa twarzy, a gdy Kramarz nie dał na- 
wet znaku życia, chłopacy spotrzegli, co się stało 
i uciekli, Na ulicy, na bruku, został Kramarz już 
trup. Okazało się, że przy uderzeniu © mur, pękła 
mu czaszka i że na miejscu ducha wyzionął. 

Jak zwykle, zebrało się zaraz na ulicy mnóstwo 
ludzi. Zawezwano Pogotowie, które skonstatowało 
już zgon. Policya zajęła się wyśledzeniem sprawców 
zabójstwa i wyśledziła ich. 

Gottlieb przyznał się, że on pchnął Kramarza 
na mur i stał się sprawcą jego śmierci. Przebieg 
taktu podał tak, jakeśmy wyżej opisali. Taksama 
inni jego koledzy. Goitlieba po przesłuchaniu wypu- 
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szczono na wolną stopę. Jak się dowiadujemy, jest 
on synem znanego krakowskiego bankiera. 

Zmarły Kramarz był jednym z tych nędzarzy, co 
to żyją z dnia na dzień, przymierając ustawicznie gło. 
dem, ale był bardzo porządnym człowiekiem. Zara- 
biał na życie, jak mógł, nosił pakunki do sklepów, 
pracował głównie na ul. Dietla. Mieszkania nie miał; 
sypisł zwykle po piwnicach, gdaie mu się dało. Dwa 
razy był nawet za to aresztowany, podejrzywano go 
bowiem o kradzieże piwniczne, ale okazało się, że był 
zupełnie niewinnym. 

Śmierć Kramarza wywołała w całem mieście nię 
słychane wrażenie. Wprawdzie nie ulega wątpliwości, 
że zabójstwo Kramarza spowodowane było przypad 
kiem, jednak opinia publiczna zwraca się jak naj 
osirzej przeciw sprawcy zabójstwa i jego kolegom 


W przededniu Wlelklego Krakowa Dzisiaj 
w południe odbyła się w magistracie konierencya 
naczelników gmin, które z dniem | kwietnia wcha 
dzą w skład Wielkiego Krakowa. Konierencya doty: 
Czyta wewnętrznych spraw administracyjnych 

Duruczne pamiątkowe nabozóństwu drękczyn 
nu za cudowne ocalenie miasta Krakowa od pożaru 


w r. 1528 za przyczyną św. Floryana, odprawi się 
w poniedziałek dnia 4 kwietnia br. Na mocy po: 
zwolenia Namiestnictwa i magistratu delegowani 


członkowie bractwa Ubóstwa Chrystusowego będą 
zbierali w bieżącym tygodniu w obrębie miasta do- 
browolne składki na pokrycie kosztów, tego od kil- 
ku wieków z wielką wspaniałością odprawianego na 
bożeństwa wotywnego. 

Święta tegoroczna przeszły przy stosunkowo 
ładnej pogodzie. W wielką niedzielę przypominała 
nam się w zupełności wiosna. Dzień był jasny, 
piękny, słoneczny. Okało północy jednak zaczął pa 
dać deszcz i wielki poniedziałek był już słotny. 

W mieście nie było nadzwyczajnego ruchu, jak zwy- 
kle, życie koncentrowało się podczas świąt w ogni- 
skach damowych. — 

Mimo niepogody Emaus wywabil wczoraj z Kra- 
kowa tysiące ludzi na Zwierzyniec, gdzie się odby- 
wa tradycyjna Emausowa uroczystość przy akompn- 
niamencie „jerychońskich* trąb, Świstawek, gwizda 
wek itd, Krzyk, gwar rozbawionych napełniły cały 
Zwierzyniec. Uwagę zwracaly „kapele jerychońskie*; 
pa kilku młodych ludzi, uzbrojonych w owe emauso- 
we trąbki, o przeraźliwym odgłosie, skupiała się w 
gromady, które pod batutą kapelmistrza szły ulica- 
mi, trąbiąc, tak, że kto wie, czyby jerychońskich 
murów ten ryk trąb nie rozwalił. Krakowskie mury 
ostały się cało, ale publiczność musiała sobie soli- 
dnie uszy zatykać w obronie usznych bębenków, które 
groziły pęknięciem. 

I tak przeszły święta w Krakowie wedle trady- 
cyi. Zaraz po Świętach zgotowała nam aura niespa- 
dziankę, jak tylko się bowiem Krakowianie obudzili 
dzisiaj, ujrzeli cały Kraków w bieli. W nocy spadł 
Śnieg, który jednakże na ulicach tajał, ostając się je- 
dynie na dachach nienie i wieżach kościołów. 

Rękawka. Dzisiaj, według tradycyjnego zwyczaju. 
odbędzie się po poludniu na Krzemionkach Rękawka. 
Do południa nie wiedziano jeszcze na pewne, czy 
Rękawka będzie urządzona, czy nie, bo obawiano się 
deszczu na popołudniu. Jak nas informują z magi- 
stratu, Rękawka się jednak odbędzie dzisiaj. 

O skandalicznej sprawie pomnika Kościuszki 
ogłasza krak. korespondent „Kurj. Warsz.* garść 
uwag po części słusznych, po części nieuzasadnio- 
nych. Przytaczamy te wywody, jaka streszczające 
cały obecny stan sprawy: 

Sprawę pomnika Kościuszki odroczono, gdyż nie 
przyszła na porządek dzienny ostatniego posiedzenia 
rady miejskiej. Wiadomo, na czem polega. Oto ko- 
mitet pomnika, który latami nie dawal prawie znaku 
Życia, postanowił obecnie skończyć z bezczynnością 
i udał się do prezydenta miasta z prośbą, aby rada 
miejska oznaczyła miejsce pod pomnik. Powstało 
ztąd mnóstwo niepqrozumień, wywołanych 
niejasnem stanowiskiem komitetu. Dzienniki do: 
nosiły raz, że komitet ma wśród siebie zwolenników 
ustawienia Kościuszki na Błoniach, to znów, że ży- 
czy sobie pomnika na Rynku, jak wprzódy była 
proponowane, Po różnych wyjaśnieniach i kontr-wyja- 
Śnieniach okazało się wreszcie, że komitet obstaje 
w istocie przy Rynku. 

Skąd przeto wzięła się myśl o Błoniach? Trudna 
docice w chaosie. Paco komitet prosi znów o ozna 
czenie miejsca, skoro Rynek został już przez radę 
miasta wybrany lat temu kilkanaście? I to również 
niewytłomaczone. Dość, że podanie wpłynęło i że 
w radzie miejskiej stoczy się znów walna bitwa o 
Rynek 

Bo okazało się, że w sprawie ustawienia pomni- 
ka na Rynku trzeba uwzględnić to przedewszystkiem, 
iż, zdaniem znawców, którzy go widzieli, jest dzie- 
łem niezbyt udałnem, mówiąc oględnie, To też 
oświadczyli się przeciw zabudowywaniu Rynku tą 
ogromną statuą miłośnicy Krakowa, w szczególności 
Towarzystwo upiększania, które nawet postanowiła 
dać na pomnik 10.000 koron, byle nie stanął na 
Rynku, Rzecz jasna, że wszyscy jesteśmy jednakimi 
wielbicielami wielkiego bohatera, lecz jedni uważają 
że pomnikowi lepiej będzie na Rynku, inni, że poza 


nim, zwłaszcza obecnie, gdy wielki Kraków hędzie 
iniał tyle placów potrzebujących ozdoby. 

Rada artystyczna miejska, zapytywana obecnie 
przez magistrat, orzekla również, że Rynek nie jest 
wskazany ze względu na dobro samego poinnika i że 


lepiej ustawić go ma Błoniacii. Podobnie orzekła 
komisya ekonomiczna. Będzie więc na radzie miej 
skiej batalia, której wyniku niepodobna przewidzieć, 


Ale i chwała rady rzecz załatwi tylka warun- 


kowo. Bo publiczną jest tajemnicą, że komitet 
pomnika pieniędzy nie posiada. Smutne 
są dzieje tej statui i Świadczą o dobrych chęciach, 
m któremi nie idzie w parze ani energia, ani celo 
wość Suma myśl stawiania Kościuszce pomnika 
w mieście, które ma taki pomnik, jak Moyiłę Ko 


ściuszki, przedstawiała się jako pleonazm(!7) do px 
wnega stopnia. Przytem jaki kontrast między żywio 
łowym odruchem, z jakim powstał Kopiec, u niesły- 
chaną powolnością, z jaką zbiera się składki na 
pomnik bohatera. Nie wiadomo dotychczas, czy od 
laną już statuę wykupiona z pod pieczęci 
sądowej, jaka na niej dawno spoczywa, wskutek 
różnych trudności finansowych komitetu i odlewni 
Nie wiadomo też, czy komitet posiada dość fundu 
szów na cokół? Słowem niema pewności, czy ofiar 


ność dopisze tak, aby pomnik mógł natychmiast 
stanąć, nawet gdyby mu oznaczono odpawiednie 
miejsce 


Cała sprawa pozostawia jedna wrażenic: powinna 
zakończyć się jak najrychlej ustawieniem pomnika, ba 
dość długo była sama pomnikiem naszej powolności 
i braku energii 

Koło Imienia Królowej Jadwigi. Bardzo piękną 
myśl powzięły mieszkanki Krakowa, ażeby w rocznicę 
zwycięstwa pod Grunwaldem uczcić pamięć Królowej 
Jadwigi czynem długotrwałym. Oto zawiązały się 
w Koło T. S. L. im. „Królowej Jadwigi“, 
a jako program pracy swej postawiły dwa cele 
Pierwszy, to wspólna praca członków wśród rodzin, 
ażeby wychowanie dzieci opszeć na zasadach gorącej 
miłości Ojczyzny, Drugi cel, to opieka nad bardziej 
opuszczonymi dziećmi. Do Koła im. „Królowej 
Jadwigi" zapisanych już jest 72 Pań, a jest na 
dzieja, iż liczba ta zostanie wkrótce podwojona. Są 
to Panie z sfery rzemieślniczej i rękodzielniczej, osoby 
znane z tego, iż wszędzie, gdzie idzie o poparcie 
celów narodowych, one spieszą z chętną pomocą. 

Na zebraniu, odbytem onegdaj w lokalu „Gwiazdy“, 
wybrano wydział i wniesiono podanie o zalwierdzenie. 
Główny Zarząd T. S. L. na posiedzeniu dnia 13 marca 
zezwolił na zawiązanie IX. Koła T. S. L. w Kra- 
kawie, podanie do Namiestnictwa wniesiono, Do wy- 
działu weszły Panie. Przew. adw. Strokowa, zastęp 
przew. Wincentowa Pinkalska, sekret. Kazim, Setko- 
wiczowa, zastęp. sekr. Grabowska, skarbniczka Wój- 
cikowa, zast. skarb. Stróżyńska. Do Wydziału: P. 
Bujakowa, Kotasowa, Kopaczyńska, Lodzińska, Ma- 
łuszewska, Matuszyńska, Stankiewiczowa. Do Komisyi 
kontr.: Rysiowa, Łopatkowa, Siocka, Sosnowska, 
Tadeuszowa Niedzieiska, Wadaszkowa. Jest to pierwsze 
Koło Pań T. S. L, zawiązane przez mieszczanki, 
i Kraków powinien być przyktącem dla innych miast. 
Jak nam donoszą, Koło „Królowej Jadwigi" 
po otrzymaniu zatwierdzenia z Namiestnictwa, zamierza 
rozpocząć swą działalność nabożeństwem na Wawelu. 
Nowemu Kołu „Szczęść Boże" ! 

Stowarz; sz-nie kandydatów adwokackich w Kra- 
kowie odbyło dnia 24 marca 1910 w lokalu lzby 
adwokackiej w Krakowie Walne zgromadzenie. 

Ustępującemu zarządowi wyrażono wotum zaula- 
nia. W dyskusyi zgodnie padnosili wszyscy uczestnicy 
ciężkie położenie materyalne koncypientów adwoka- 
ckich i jednogłośnie polecona Wydziałowi wdrożenie 
akcyi celem podniesienia pensyi i zaprowadzenie spa 
czynku niedzielnego. 

Do Wydziału wybrani zostali: Dr. Wiktor Bo- 
gdani jako prezes, Dr. Ignacy Mahler jako zastępca 
przewodniczącego, Dr. Brass jako sekretarz, Dr. Wei 
ner jako skarbnik, a ponadto Dr. Gottlieb, Loewen 
thal, Rothhirsch, Jakób Rapaport, Ostrowski, Lust- 
garten, Kropacz i Zopoth, do komisyi rewizyjnej pp. 
Dr. Schonwetter, Vogler, Warenhaupt, do sądu ho- 
norowego : pp. Ir. Steinsberg, Ostrowski i Praetzel. 

Zarazem zawiadamia się pp. adwokatów i kandy= 
datów adwokackich, że Stowarzyszenie pośredniczy 
przy obsadzeniu posad kandydatów adwokackich 
i uprasza interesowanych, aby w razie zachodzącej 
potrzeby zwracali się do przewodniczącego dra Bo- 
gdaniego w kancelaryi adwokata dra Józefa Ską 
pskiego w Krakowie ul. św. Jana. 

Towarzystwo prawnicza i ekonomiczne w Kra- 
kuwin. We czwartek dnia 3! marca br. o godzinie 
6-tej wieczorem wygłosi prof. dr WŁ L. Jaworski w 
auli Collegium novum odczyt na temat: „Reforma 
gminna w nauce a polityce“. 

2jazd mleczerski odbędzie się w Krakowie 314 
kwietnia w sali obrad Towarzystwa rolniczego. Dnia 
3-go kwietnia odbędzie się wycieczka do Rybny, ce- 
lem zwiedzenia Spółki mieczarskiej 

Kurs gorzelalotwa (sześciotygodniowy) rozpocznie 
się w krakowskiej szkole przemysł wej 18 maja 
Bliższych informacyj udziela kierownictwo stacyi da 
świadczalnej dla gorzelnictwa (Kraków, ul. Gołębia 
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swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 
© kszą elepancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe 
na czas oznaczony, z wszelką dokładnością ręcząc za ich trwa- 
łość £ pe cenach możliwie przystępnych. 


w wielkim wyborze po bardzo niskich cenach bieliznę mę- 
ską i damską, bieliznę stołową i płótna, krawaty i chustki, 
karpetki i pończochy. 


Matoh footballowy. rozegrany wczoraj między 
krakowską, „Wisła“, a pruskim klubem z Katowic 
„Preussen* zakończył się dla tych ostatnich przegra- 
ną. Klub „Preussen*, najlepszy na Śląsku pruskim, 
gdyż tam zdobył mistrzostwo lat 1905—10, mógł 
być poważnym przeciwnikiem „Wisły“. Z początku 
też pruscy goście górowali nad krakowskimi gracza- 
m, później jednak ustąpili pola przeciwnikom i zmę- 
czeni przeszli do obrony. Przed pauzą zrobiła „Wi- 
sła* 3 bramki, po pauzie 2, Prusacy ani jednej. 
„Mistrze” śląscy okazali się słabymi graczami 

Związek uprawnion;ch Przemysłowców budo- 
wlanych w Krakowie. Dnia 9-go bm. odbylo się 
doroczne Walne Zgromadzenie Związku uprawnionych 
Przemyslowców budowlanych. Obradom przewodniczył 
prezes Stow., budowniczy p. J. Meyer, który zazna 
czył, że Związek pomimo swego krótkiego istnienia 
rozwija się coraz pomyślniej, zarówno pod względem 
liczby członków, jakoteż pod względem swojej dzia- 
łalności 

Sprawozdanie ro jakoteż Sprawozdanie rachun 
kowe, przedłożone imieniem Komisyi rewizyjnej przez 
p, Adama Czunkę, a wykazujące bardzo pomyślny 
stan finansowy Kasy Związku przyjęto jednogłośnie 
i udzielona absolutaryum z wyrażeniem uznania i po- 
dziękowania Zarządowi, Komisy rewizyjnej | skare 
bnikowi p. Romanowi Muranyemu 

W skłąd nowego zarządu, wybranego na rok 1910, 
weszli następujący członkowie: pp. Daniel, Baldinger, 
K. Brzeziński, St. Cendrowski, St. Gorecki, J. Gra- 
bowski, T. Gramatyka, T. Kleczewski, |. Kulosza, |. 
Meyer, WI. Meresiński, R. Meus, R. Muranyi, J. Ole- 
lak, A. Rembertowski, | Steinberg, L. Tarczyński, 
K. Uznański, |. Wilczyński, J, Wiśniowski, J. Wolny. 

Do Komisyi rewizyjnej wybrano: pp. A, Czunkę, 
St Buczyńsniego, Wł. Grabowskiego i Wł. Klein- 
bergera 

Do sądu rozjemczega zostali wybrani pp: WŁ. 
Augustynowicz, M, Burstiner, M. Guzikowski, T. Kar 
naszewicz, |. Steinberg, T. Stryjeński, A. Remberto 
wski, |. Wiśniowski. 

Na pierwszem posiedzeniu nawego Zarządu wy- 
brano nadał pp. Jana Meyera prezesem, Józefa Go- 
reckiego |-szym zastępcą prezesa, Wł. Meresifiskiego 
il-im zastępcą prezesa R., Muranyego skacbnikiem 
Związku. 

Rozprawa a szpiegostwa. Jutro odbędzie się 
przed zwyczajnym trybunałem karnym rozprawa prze- 
ciw Franciszkowi Josefertowi, oskarżonemu o Szpie- 
gostwo. 

Nawy zarządca więzlań w Krakowie. Minister 
spraw. zamianował kontrolora zakładu karnego w Mii- 
rau Maksymiliana Pavelkę, zarządcą więzienia sądu 
kraj. karnego w Krakowie. 

Pawtórna arzsztawania. Wczoraj aresztowana 
Marka Śchlossera za niebezpieczne pogróżki przeciw 
p. Majewskiemu, swemu byłemu wspólnikowi, Schlos- 
ser napadł przed paru miesiącami na Majewskiego i 
Strzelił dań z rewolweru. Sąd przysięgłych niedawna 
go uwolnił. 

Dzecka, podrzucone w kośclela. W kościele 
Karmelitanek Bosych przy ul. Łobzowskiej znalezio- 
no wczoraj porzucone niemowlę płci żeńskiej, liczące 
2 do 3 tygodni, owinięte w pieluszki i fartuch. Na 
pieluszkach znajdowała się Szpilką przytwierdzona 
kartka z nazwiskiem niemowlęcia, napisanem na 
skrawku papieru bardza niewyraźnem pismem. Na- 
zwisko to brzmi: Józefa Pierścionkówna, Za wyro- 
dną matką śledzi policya, 

Fam:lljna piekła w Wielką Niedzielą urządzili 
bracia Porębscy. Dwaj młodzi, 16-letni jędrzej i 19- 
letni Władysław posprzeczali się ze starszym bratem 
Karolem, rzucili się na niego i pobili go dotkliwie. 
Bójka zacięta przeniosła się na ulicę. Nadszedł za- 
wezwany żołnierz policyjny, ale razsierdzeni młodzi 
bracia zagrozili mu młotkami, które mieli w ręku. 
Po chwili udało się żołnierzowi wyrwać jednemu z 
nich młotek, ale za to Porębski rzucił się na niego 
i gdyby nie przechodnie, byłby mu również dał do- 
tkliwie odczuć wielkoniedzielną wściekłość. Skończy- 
ło się wszystko nie wesoło. Władziu i Jędruś po- 
wędrowali do kozy, gdzie spędzili resztę Świąt, Bę- 
dą mieli nauczkę, by na Wielkanoc nie wszczynać 
piekła we familii. 


Nażem między żebra. Wojciech Sipiora z Dębnik | 


miał na Wielkanoc pecha. Napadł nań bowiem jakiś 
żołnierz od artyleryi w towarzystwie cywila i obaj 
tak go poczęstowałi nożem między żebra, że biedak 
musiał szukać pomocy aż na stacyi ratunkowej. 
Ojciec z myaam, Nie ma ze syna pociechy robo- 
tnik Mikołaj Duniec. Podczas świąt, synek, niczada- 
walony ze święcońego, zrobił w domu piekło, zaczął 
się kłócić, a wreszcie zabrał się do» ojca i tak go 
pobił jakiemś tępem narzędziem po głowie, że bje- 
dny ojciec z trudem doszedł na stacyę ratunkową, 
gdzie go opatrzona i głowę mu obandażowano. 


-Znajomy* pias, Na stacyę ratunkową zgłosił | 


się wczoraj 7-mio letni jaś Pleszowski, którego pies 
ukąsił w lewą nogę. Biedny chłopczyna skarżył się, 
łe najwięcej go to boli, że go pokąsał „znajomy” 
pies. „Znajomy, a taki niedobry!“ — mówił chłop- 
czyna ze łzami. Po opairzeniu mu rany chłopiec po- 
szedł do domu, 

Poblola. Wczoraj zgłosiła się na stacyę ratun- 
kową Józefa Makowska, służąca, którą własny jej 


kochanek, murarz, ciężko pehił. Opatrzono ją, 
Opatrzono dalej 30-letniego” murarza Jana Lipińskie- 
go, który pokłócił się z przyjaciółmi i tak przez 
nich został został obity, że miał na całem ciele 
pełno ran i błonę płucną przebitą. 

Qkradzenie pułku dragonów. Niedawno do Kra- 
kowa przybyły 10 pułk dragonów spotsała odrazu 
ma wstępie niemiła przygoda. Kiedy bowiem, po za- 
instalowaniu się pułku w koszarach, przywieziono tam 
bagaże żołnierzy, przekonana się, że z kuferków po- 
wyciągana najrozmaitsze przedmioty na szkodę bar- 
dzo wielu żołnierzy, poprostu okradziono pułk. Jak 
stwierdziło śledztwa policyj: «, kradzieży dopuścili się 
trzej parobcy, zatrudnieni u dostawcy wojskowych ko- 
ni, 46-letni Jan Domagała, 26-letni Karol Bigiel i 
30-letni Andrzej IGonial, którzy pookradali kuferki, 
ydy je przewozili z dworca do koszar. Wszyscy trzej 
zostali aresztowani 

Slewca złota w kozla, Powiecie, że to nie mo- 
żliwe, bo któż w Krakowie, nie tylko w małym, ale 
nawet w Wielkim, ma tyle złota, żeby je mógł siać, 
Wiwlkoświąteczna [antazya zrobiła jednak dzisiejszej 
nocy istnego siewię złota ze zwykłego kliszarza, 
Władysława Babiarza, który razem z piekarzem 
29-letnim Janem Kwiatkowskim, zabawiał się w re- 
stauracyi Maltera przy ul. Grodzkiej. Babiarz, mocna 
podcięty, zaczął garściami rozsypywać pieniądze po 
drodze. Na to zwrócił mu ajent policyjny uwagę, ale 
Babiarz obraził się i tak palnął ajenta pięścią w 
twarz, że mu omal zębów nie wybił, Zaczęło się 
szamotanie, w którem i Kwiatkowski brał udział, i 
za chwilę sprawa skończyła się pod telegrafem, gdzie 
siewcę złota i piekarza zamknięto. Chłodna tempera 
tura kaźni dobrze im zrobiła, bo już o 9-tej rano 


obaj byli trzeźwi. Nie wesoło im się zrobiło, bo 
im ogłoszona zaraz dalszy areszt. Będą więc trze- 
źwieć dalej. 


Kuba rozpruwacz z Krowadrzy. 20-letna Józia 
Cencek ma kochanka. Zwyczajna rzecz, ale kochanek 
ten nie jest zaiste zwyczajnym. Zosia jest i ładna i 
ogromnie kachająca, ale kochanek jest raptus i ma 
wściekłe faktycznie popędy, Pogniewał się o coś 
wczoraj na Zosię i zaczął się z nią kłócić. Tak się 
przy tem rozsierdził, że wyjął scyzoryk i zaczął ko. 
chankę poprostu krajać w tę część ciała, o której 
się nie mówi. | porżnął ją tak, że dziewczyna z je 
dnej i z drugiej strony ma głębokie rany, ale mu to 
widać nie wystarczyło, bo dźgnął ją jeszcze nożem 
w udo, rozdzierając je, jak płat mięsa. Poranioną 
dziewczynę opatrzyło Pogotowie, Ale co to miłość 
może!? Pytano się dziewczyny kilka razy o nazwi 
sko owego kochanka, który ma zaiste popędy Kuby 
rozpruwacza, ale dziewczę milczało. Nie zdradziło 
kochanka, którego kocha widać okrutnie, a który 
naprawdę gadzien jest bardziej kryminału, niż jej. 

Kogut u Gawlasa. Znanym jest w całym Kra- 
kowie szynk p. Ciawlasa w Rynku głównym. Tam 
trzecia część Krakowian conajmniej zalewa robaka, 
gdy się człekawi zanadto do serca dobiera. Ale i na 
Gawlasa przyszła kreska. W nocy z soboty na nie- 
dzielę dobrał się do niego nie robak wprawdzie, ale 
Kogut. I okazało się, że i Kogut się sparzyl. A by- 
ła to tak: 

29-letni Jan Kogut przyszedł w nocy z soboty 
na niedzielę o godz. 11 do Gawlasa. Przyszedł, ale 
2e sklep był zamknięty, dostał się doń zapomocą 
dłutka i wytrycha. Kiedy się znalazł w szynkowni, 
zapełnionej flaszkami i beczkami z wódką, Kogut, 
przekonany, że p. Gawlas spokojnie w domu świętuje 
i że mu przeszkadzać nie będzie, zaczął sabie weso- 
ło popijać, nie zaniedbując przytem roboty około 
wyważeria szuflady w ladzie, czując, że tam będzie 
moneta. Nie mylił się, bo było tam przeszło 100 
koron. | kiedy wypił dziesiątą wiśniówkę i już się 
dobrał da owych pieniędzy -- omal nie padł trupem. 
W drzwiach zjawił się p, Gawlss z praktykantem. 
Cóż się stało? 

Oto pecli chciał, że właśnie wtedy wracał do 
domu praktykant od p. Gawlasa. Przechodząc przez 
Sień, usłyszał w szynku' hałas i siukot i zmiarko- 
wawszy, że iam złodziej jakiś gospodarzy, zawiado 
mił o tem p. Gawlasa, który z nim zszedł, otworzył 
drzwi i przyłapał złodzieja na gorącym uczynku. — 
W dziesięć minut potem wędrował Kogut pod tele 
graf, gdzie musiał przepędzić święta. No, musi 
się przyznać, że trzeba mieć specyalnego pecha, żeby 
lak wpaść w pułapkę, jak Kogut u Qawlasa. 

Z kroniki żałobnej. 

Zofia Grandowa, żona właściciela dorożek, 
zmarła 26 bm. w 39 roku życia. 

Maciej Maćkowiak, oficyslista prywatny, zmarł 
25 bm. przeżywszy 57 lat. 

Stanisław Hoschek, uczeń Jil. kl 
Anny, zmarł 26 bm. w 15 roku życia, 

Franciszka z Grzybowskich Heumanhnowa, żo- 


gimn. św. 


| na obywatela m. Krakowa, przeżywszy lat B7, zmar- 


ła 27 bm, 
Anna z Lewickich Mroczkowska, żona apte 
karza w Skawinie, zmarła tam, przeżywszy lat 44, 


Us'łowane morderstwo żony. 


Dzisiaj rano zawezwano pogotowie ratunkowe do f 


niejakiej Teresy Śliwkowej, żony kolejarza, pobitej 
tak okropnie, że ją pa prowizorycznem opatrzeniu 
musiano w kraźnym stanie przewieźć do szpitala św, 
Łazarza. Sprawcą tego śmiertelnego pobicia był jej 


własny mąż, który jak się okazało, chciał żonę po- 
prostu zamordować, byle jej się jeno pozbyć. 

Śliwka miał kochankę, w której się tak zadurzył, 
że zapomniał » swoich obowiązkach wobec żony. 
Zaniedbywał ją, bił, aż wreszcie postanowił ją, jako 
jedyną niezwyciężoną przeszkodę do połączenia się 
jego z kochanką, usunąć ze świata. Sam się wido- 
cznie bał padjąć tego sprzątnięcia żony ze świata, 
wziął sobie więc do pamacy dwóch braci Feliksiewi- 
czów i dzisiaj w nocy przyszedł z nimi do domu 
i zaczęli w trójkę bić Śliwkową. Znęcali się nad nią 
w zwierzęcy wprost sposób, tlukli kolanami, tak, że 
kobiecina omal nie umarła na miejscu. Potem zbro- 
dniarze wyszli z domu. Dziś rano zawezwana do 
niej pogotowie. Śliwkowa była tak zbita, że niemal 
nieprzytomna. Życiu jej zagraża niebezpieczeństwo. 
Zbrodniarzami zajęła się policya. 


Śmierć z zatrucia alkoholem. 

Wielkanoc tegoroczną zapisała się w Krakowie, 
oprócz mnóstwa wypadków bójek, kłótni i poranień, 
jednym znamiennym wypadkiem, mianowicie: śmiercią 
biednego robotnika, spowodowaną — alkoholem 

Wojciech Smagto, 45-letni wyrobnik, upił się wczo* 
raj, korzystając ze Świąt, aż hej. Miał jeszcze na tyle 
i żywlókł się do domu na Dajwór |. 4i po- 
łożył się da łóżka. Była dopiero piąta po południu, 
ale mu się okrutnie spać chciało, więc poszedł spać. 
W łóżku była już jego żona, która sobie również 
urządziła popołudniu drzemkę. Smagłowa leżała ja 
kiś czas obok męża, ale naraz zwrócił jej uwagę 
fakt, że Smagło coraz wolniej oddycha i staje się 
coraz bardziej siny. Zdziwiona, zaczęła nim trząść, 
ale Smagta nie ruszał się nawet. Przesiraszóma Sma- 
głowa zawezwała więc pogotowie ratunkowe, które 
przybywszy skonstatowało już zgon Smagły, spowo- 
dowany zatruciem alkoholem. 


Konny policyant i dorożkarz na wyścigach. 

Animozya doróżkarzy do konnych policyantów 
jest już dawno znana, a w niedzielę wielkanocną 
była przyczyną arcywesołego wyścigu, jaki się roze- 
grał na ulicy Gertrudy, Kolejowej, Wielopole, Zybli- 
kiewicza i Kopernika, a skończył się zwycięstwem 
policyanta, aż na Grzegórzkach. 

Około godziny 6 wieczorem jechał doróżkarz 
Łukasz Wrzesień z ulicy Gertrudy na ulicę Kolejową. 
Jechał ze świąteczną faniazyą i najechał obok po- 
czty na konnego policyanta. Koń policyjny spłoszył 
się i zaczął wierzgać, ale palicyant, na nim siedzący, 
uspokoił go i podjechał ku doróżkarzowi, który pod- 
ciął swoją szkapę i pędził dalej ul. Kolejową, chcąc 
Września zatrzymać. 

Ale Wrzesień wiedział, co go czeka, nie myślał 
więc stanąć i gdy policyant przyjechał ku niemu, 
śmagnął go batem w twarz, poczem zaczął okładać 
konia policyjnego. Koń się znów spłoszył i uniósł 
policyanta, a Wrzesień skręcił na Wielopole | zaczął 
pędzić ku Grzegórzkom. Jednak i policyant nie dał 
za swoje i popędził na swoim koniu za nim. Wrze- 
sień skręcił potem w ul. Zyblikiewicza i wpadł na 
ul. Kopernika, jadąc tak, że z automobilem mógł 
był iść w zawody. lle razy policyant do niego się 
przybliżył, Wrzesień częstował go batem i bił batem 
konia, Ta gonitwa ucieszna trwała dosyć długo. Tłu 
my niedorostków leciały za policyantem i dorożkn: 
rzem, którzy się prześcignąć chcieli. już się zdawa 
ło, że dorożkarz wygra sprawę, że się wymknie, 
ale zawiodła go szkapa, która na Grzegórzkach u- 
stała 

Konny policyant zwyciężył — i aresztował Wrze 
śnia, oddał go z dumą irzeciemu policyantowi, a sam 
zawrócił do koszar, bo i jego koń miał już dość tej 
gonitwy. Dość wspomnieć, że cały pokryty był prę- 
gami od bata Września, — ! tak Wrzesień zalazł się 
dzięki wyścigom w samą wielką niedzielę w kozie. 


Straszna katastrofa na Węgrzech. 
500 ludzi zabltych lub spalanych. 


Z Budapesztu telegrafują : 

Miejscowość Oekoerito była widownią stra- 
sznej kulastrofy. W nocy z niedzieli na ponie- 
działek w pewnej ogromnej stodole odbywała się 
zabawa taneczna, w której brało udział kilkaset 
ozdób. Ściany stodoły były pozawieszare girian- 
dami i lampionami. Podczas zabawy jedyne drzwi 
zamknięto na klucz, aby nikt bez biletu nie mógł 
się dostać do wnętrza. W trakcie zabawy jedna 
z osób zapaliła się, a od płomieni szybko zajęły 
się girlandy. Powstała straszna panika; wszystko 
rzuciło się ku zamkiętym drzwiom. Powstał stra- 
szny ścisk, drzwi zostały zabarykadowane stosami 
ciał. Na palące się ciała ludzkie zawaliły się 
wkrótce belki sufitu. 


Liczba zabitych przencal 500; pozostali są 
ciężko poparzeni, a „wielu z nich w ciągu dnia 
wyzionie zapewne ducha. 

Na wiadomość o pożarze wysłano da Oekoe- 
rito wojska i straż pożarną ze wszystkich oko- 
licznych miejscowości. 

Minister Hieronymyi ofiarował 100.000 koron 
na dorażną pomoc 

ledziwo w toku, krąży bowiem pogłoska, że 
przyczyną katastrofy była chęć zemsty. Podobno 
jeden z obecnych na zabawie wzniecił pożar. 

W całej wsi rozpacz. Ludność formalnie od 
zmysłów odchodzi Z pod gruzów wydobywają 
zwęglone, nie do poznania zwłoki. Leżą one skłę- 
bione po 20—60 razem. 


Telegramy „Nowin“. 


Zmiany w Namleatnictwle. 

Lwów. Wiceprezydent namiestnictwa dr J. 
Klesberg ma zastać powołany do Wiednia w 
miejsce ustępującezu Brefa sekcyi w mintat. spraw. 
Piwockiego. 

Z Naniestnictwa ustępują także z powoda 
zdrowia dragi wiceprer. hr. Łoś i radca dworu 
A, Czeżoweki. 

Zamach na Flnlandyg. 

Petersburg. Pojawił się manifest cara, poleva- 
jący projekt ustaw, ukrócających prawa Finlandyi, 
wnieść do Dumy I Rady państwa. 

HI rg" 
ZE SWIATA 

Święcone w dawne] Polsce. jeden z kro- 
nikarzy opisuje „święcone* u p. Sapiehy w Dere 
czynie w następujący sposób: 

„Stało cztery przzogromnych dzików, to jest 
tyle, ile części roku, każdy dzik miał w sobie wie- 
przowinę, alias szynki, kiełbasy, prosiątka. Kuchmistrz 
najcudowniejszą pokazał sztukę w upieczeniu całko- 
witem tych odyńców. Stało tandem dwanaście jeleni, 
także całkowicie upieczonych, ze złocistymi rogami, 
ale do admirowania, nadziane były rozmaitą zwie- 
rzyną, alias zającami, cietrzewiami, dropiami, padr 
warni. Te jelenie wyrażały dwanaśsie miesięcy. Na- 
okoła były ciasta sążniste tyle, ile tygodni w roku, 
to jest pięćdziesiąt dwa, całe cudne placki, mazury, 
żmujdzkie pierogi, a wszystkie wysudzane bakalią. 
Za tem było 365 babek, to jest tyle, ile dni w raku. 
Każde było adornowane inskrypcyami, iloresami, że 
niejeden tylko czylał a nie jadł. Co zaś do bibendy: 
były cztery puchary, exemplum czierech pór roku, 
napełnione winem jeszcze od króla Stefana. Tandum 
12, konewek srebrnych z winem pa królu Zygmuncie, 
ta konewki exemplum 12 miesięcy. Tandem 52 bary- 
lek także srebrnych in gratiam 52 tygodni, była 
w nich wina cypryjskie, hiszpańskie, i włoskie. Da- 
lej 365 gąsiorów z winam węgierskiem, alias tyle 
gasiorów, ile dni w roku. A dla czeladzi dworskiej 
„8.700 kwart miodu robionega w Brezice, to jest. ile 
fyodzin w roku." 

«Tak ~- po barbarzyńsku jedli i pili w nie 


| tak dawnej Polsce, Tak przejedli i przepili ajczyznę... 


i grzebyki do włosów najmodniejsze i nsjtaniej 


Paski, Rękawiczki, Welonki, Torebki, Pończochy, Skarpetki, Wstążki, Kołnierze, Szpilki 


LiG. SZCZURKOWSKI - 


Zlecenia pocztowe odwrotnie, s 2 Kraków, GRODZKĶKA 2 x W niedziele i święta zamknięte, 


Kto patrzebuje obuwia, 
niechaj się przekona. 


WOJCIECH KAPERA 


w Krakowie, ul. Sławkowska 24 
(r damn XX. Emerytów), 
odsitaczony najwyższą nagr.dą na wystawia w Paryżu 1004 z 
wykonuje i ma na składzie | 
Qhuwia mąskia, damskie i dziecinna 
z najlepszego materyału, 1399 
wadlue fasonów francuskich | aneielskich 


Biuro dzienników 
Maryana Hupczyca 


przyjmuje 


prenumeratę i ogłoszenia do 


wszystkich dzienników 
tak krajowych jak zagranicznych. 
Kraków, ul. Wiślna 2. 
Telefon 340. 


Dla dzieci 
Pierwsze powagi w kra- 
ja i za granicą poleca- 
ję „Kufeke* jako naj- 
lepsze” pożywienie w 

dorosłych wypadkach choleryny, 

bieganki, kataru ki- 


391 szek itd. 


A 
% 
R 


z. 


używają. 


SIROLIN „Roche“ 


jest wypróbewanym środkiem, który lekarze 
już ed 10 lat z najlepszym ukutkiem przeciw 


CHOROBOM PA U C 


krataścewi, infinency, nieżytem 


SIROLIN „Roche“ 
płucnych. Preszę żądać wa wazystkick aptekach (polecenie 
wyraźnie 


$irolin w opakowaniu oryginalnem „Roche“ 


] zwracać stanowczo naśladownictwa, 


jeat w stałam użyciu w lieznych klinikach i sanatoryach 
lekarskie) 


182 
Piśmiennietwe o Siolinie „J I“ hazpłatnie i opłatnie przez: 


F. Hoffmann-La Rocha & Cr, Wien NIM, Neulinggasse 11. 


w Krakowie 
plac Maryacki 8 róg Rynkn 
tłównego, Telefona Nr. 708, 


pola dziełku pod tytułam 


Rachunek sumienia 


pe éo obowiązków | grzechów 


wónńcia do kadego przykamania 
S ow anaajam ciętanenj różnych wia 


je. 
Malędza Collomh'a., 
Tasso e 


Ka. Dr, Czesław Wądolny 


Praia: kaiędzajn: krekoweki 


Cwen sę [a 
* pidis sag | K 


da uuńoinaiem € (36 sastąpuje 


wynlaa france 


IES. o mis o S 
Prebac Ugtonzenin 


s 


wie t wyraza 


Ponzakiwane 


Fabryka wyreków 
874 


JÓZEFA BIALIKA 


KRAKÓW. Fioryzńska 51. 


masarskich 


potrzebaje xaraE 


CZELADZI MASARSKICH. 


tro sprzedania. 


Anara 


pinny, kuchnia gara 


Pollera. 


APARAT 


Kiiematograńczny 


za wszystkiemi przyborami d 
Wiadomoźć w kan 


ludowe ge 


Rajska 1a, 
MIPUTKEMA 


pierwara 1200 K, vaborpieczo- 
a. pnjularnie, głatna za 1!/ą 


roku sa 1000 K. du sprzedan 


Wiadomość : Kaminski, Łabicz 
a99 
BAR -JD OOTES 


34, K aków. 


p 
| nRAOWIANIAMA z 
1 WARSZA WIANAA* 
najlepsze osek lady wyrobu 
Adama Piaseckiego 


è ui -Diega i? 
orystiska a 


POWIDŁO 


mie pedrożało 
w sklepie towarów mięszanych 


J. FUNEK 


ul. Bracka 6. 
— Tamże do nabycia — 


codzień świeże, naj- 
lepsze masło dese- 
rowe '/, funta 47 ct. 
Jąż nadeszła doskonała bryn- 
dza węgierska, oodzeń świeża. 


Czekolada holenderska Korfa 
ią funta 33 ot. 306 


Ceny niskie. Towar najlepszy. 


ZUPEŁNA SPRZEDA 


przy ul. Szawskiej |. 15. 


z opuste 


wa came ë Oa mo 
me baa fepe, 


Księgarnia katolicka 


Bra Wiadystawa Miłkowskiega 


ania piątego 


» miękki 


m 00 uaiorny 


di ngrzadnnia, tamie pv- 
wiebni dwaj shłopsy do praktyki. 
W ademość w restauracy! GO: 


hanbat 

artyst -Ramana 
1 baóuwiun; 

5 Jńzafa Kulaszy 


as prowiacy: 


|OWIady mermon mwene 


alien Dmga 21, IL. piętra 288 


kto nie wie 

ao ma wym krewnym na ©) 
niny i inge okoliczności 

kupić, m. B 


Hanos Konrań 
w Bras Nre 1470 (Czechy). 1% 


i Wydział powiatowy w Dolinie 
potrzebuja 


do wyrobu dachówek eemento- 
wych we fabrykach Stratyn 
Niżny, Lisawice;  zpłosnenia 
przyjmuje biuro w Dolinie na 
podstawie dwindectw służbo- 

wych. 447 


3 kor. dziennie 


oran wysoką prowisyg zarobid mogą 
sschy wymowne i energicraa. Agen. 
oi wawodowi mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia pisemne przesyłać pod 
„EROWIZYA 125 


do z BEM „Nowin* Kraków, 
ul. Willn a. 410 


CHŁOPIEC 


do roznoszenia gazet po- 
trzebny do biuradzienników 


l. GUPGZYCH 


Kraków, Wiślna 2. 


L w/i. 
Pre 


Ogłoszenia konkursu, 


Gmina mianta Krakewa ma 
do obsadzenia sześć pusad Ie- 
karey miejskich w ramach u- 
chwalonego przez Radę miasta 
etato, który obejmuje 1 pesa- 
agapan! VIL, 8 posady rangi 
VOY, 6 posad ramagi IX 13 
pasady raagi X, wszystkie 
z poborami, «dpowiadającymi 
poborum urzędników pahatwo- | szaainsinajnsknaia 
wych odnośnych rang, 
Posay będą nadane na ra- 
zde prowizorycznie. 

Kandydaci nbiegający się b 
te posady winat mię wykazuć 
świadectwem ze złotoneg )' gga- 
minu Azykackiego, przeyisane- 
go rozp. Miu. Byraw wewn. 
z 21 marca 1873 L. 37 Dr. u. 
P, wiekiem nieprzekrającym 
140 roke tycia, obywatelstwem 
austryackiem 1 nieposalakowa- 
nem życiem. 

Podania, które nadto obej- 
mować mają poparty duwoda- 
mi opis dotychczasowej deiałal- 
ności zawodowej kundydata, 
wnieść należy do Prezydyum 
Magistratu m. Krakowa w ter- 
miatea do 8 kwietnia 1910 r. 
włącznie. 

Bllższych informacy! udziela 
mlejski urząd Zdrowia w Kra- 
|kowie. 


A Kraków a. d. 34 marca 1910 r. 


[LUD 
4i6 


koty I t p. 
m 4605, 4 p 


maków akordon 


KUPUJĘ 


wieraytelnodsi sądowa, Llpotaczne, 
1paikown i pretenzyć do zaskarżenia 
na dogodnych warnakach. Zglowzenia 
pod: „Oeayonarynaa" do Agencyi dion- 


$ |ników, Kraków, Sławkowska | 4. 


przygotowawcze da egzaminu 
z rachunkowaśc! państwawej 
| buehaltaryl kupleckiaj pojad. 
d padw., sklładanezo w e k. 
Namiestnictwie, względnie w c. 
k. Akademii handlowej, 
rozpoczynają się w 


Stan. BURAATOWICZA 


w Krakowie nl. Floryaħska 55. 
Telefon Nr. 2086/VIIL 


duia 5 kwie!tmia 10916 r 


Zgłoszenia codztennia od 8— 
asi 1 od 3—8. 


Zndajsie trad 

przy sapotrysk kelirem: beine 
wych podanrków róôfnego rodzai/a | za- 
qiyłujjsie do maro główzgo sea. 
nika x 0000 rycia, ktory na kądanie 
durme | opłatuie wysyłam. « 24: 
zm | ex zamówiesia éste 
pieatędzy. © my derawea 

rad 


Ńiiezne ręce 
Mae i m phasis 


Leukodemy. 
Nie ihat i, sohala natychmiast 
wszędria 6% wibycia. 
Piere+m Drogoerya, Labrrm 
thon. stem LIJ 


L Wiske IK j za Jews 
Kraków, Św 


Kawiarnia ROYAL! 


Kruków, ol Gródrka oaprosciw 
| awaia 
CODZIENNIE KONCERT 
aa — mnow Wstęg wolny. 
Napoje pierwtmi jak 4al 


LANDEN 1 WPIKNEM 
właściciela. 


I] Do sprzedania: 
ska, Halki, Bluzki, Spódnice, Pończochy, 
Skarpetki, Chusteczki, Rękawiczki, Try- 


GE Niwa urządzanie aklepawa da aprzedania. 


STRZELI BY! Ue 


dne 
= EE 
Merwrew. Aarme, zptaamia 


PRANCISZEK DUŠEK 
az tj niz e „w. 


Cicytacya 
Willi. 


Pod l. k. 37 1 K2 w Prądniku 
Białym w pobłiza nawego dwor- 
ca towarowego połozony, ua 


(SZKOLE BUGHALTERY! 


vað 
kurpekoyi a. ko ipasde saii 
Dla kandydatek | yuadydatów rh 


wiąsko Namiettaistwiańiw Aka tami handlowej 

KURSA w dain 11 kwietnii go roka. Obok pi 
wchodwących ściśle w aak egzam nów, koray: 
teckwentantki | frakwa Języka niamieckiego, mont 
grafi i pisania na mamayna h. Dla kandydatów | kandydatek mał - 
smających się w nięgu knrm, otwarto apa'yalne oddniały a stopnio- 
wej nance, na ktora zapisywać się moasa każdgo czamm Zgłoszenia 
przyjmnje eodzi-nnie miedzy Sa 7 goda. p 

Józef TORICZYK ni. Smnjskitg. 


KSIĘGARNIA GEBETHNERA I WOLFA 
W KRAKOWIE 


— poleca powieść 


r e 
À u 
„sśról powietrza 
i przez Ludwika Szezapańskiago osnutą na najnowszych 
wdobycnach awiatyki. Cena 3 K., Można też zamawiać 
wyrost przes Administracyę „Newin“. (Praesyłka rak. 
45 halerzy). 


— malarz — KOZERA TOBICZYKA 
E 
© dekoracyjnych i w zakres malarstwa wchodzących, wy- 
Dziękując za dotychceusowe względy, polecam się va- GB 
» 
1 ei Lignum Sanstum 
URAKÓW, RYNEK 37. 


50000000000000000008008 [mrn rmm —] 
Kraków, ul. Zwierzyniecka 12., parter al, Szejękiege | 7 
© konac takowe snmiennia, punktualnia | po cenach ©) 
dal WW. PP. Architektów, Inżynierom | Budowniczym, © 
12060066200059-05000060 
najtaniej 
DAF Specyalus cena ki na żądam a 


$ © ADOLF SIOSTRZONEK $ Szkoła rachunkowości państwowej i buchaltaryi 
, k, Minirteratya w, 
è podejmuje sią wszelkich robót malarskich pukojawych, 
$ najprzystępuiejagych. é 
jakateż PP. Admlnistratorom | Szan. P.'V. Publiczność 
Rule i -ręgie 
REM i Spółka 
grats i franco wa! 


Rrstowo 


Fabryka wód mineralnych wagt i i apeoyaloyeh Ieezniczjeh 
X. RZĄCA i CHMURSKI 


nilay iw, Gartrady L 4 
Prea. Tow. Lak, polecona przez toż 
autwoim, odpowiadające akładom chemicanym 
: jı Selerskisj, Vichy, Maryankedakiej, 
Kłeslngen, admet ogedyalnie hazal ową, Bro- 
mową, doduwą, Żelniaą, Kwsśną, oraz Wody lesz! 
s przepiin prot. ławarżkieąa, Sprzedaż cząstkowa w 
gaeryar= Cenit) s tędanie franos. 


uprawniona 


| DERKI NA zd epa" 


o 


Jab ewro 
Wysyła za pobraniem lub poprze: 
nadworny dosta 


HANNS KONRAD 
Dom wysyłkowy w Brūx Nr. 1984 (Czechy). 
Katalog główny z 3000 ryein na żądanie darmo i opłatnie. 
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% | Zakład pogrzebowy 


edzuaczoBy krzyżem zasług! 


Jane WOLNEGO 


4, 


Nawei zajwybredniejncyth cmakowy potraða sadowolid ŚP 
tutki cygaretowe 


„Fram0$__„-<rzsc= 


w Krakowia, ul. św. Tomasza |. 


taż erry placu Szotepaóskim 
Telefon Nr. 381, 
Filis; ulica Kopernika |. 6. 
8! 


„SALVESOL* 


nika zrobiona jest s pajdelikataiajarysh włókien lidei morwonysh, id) 
Ras da dziwnego. te pall wią lekka i równo, a dym jest łagodny || 
1 chłodny. Własności te podwyłuma jesucza umlaszezcna w uenika 20, 


„WATA SALVESOL* 


Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do órednio mosnych — wary- SE 
tek swego mader dalikamego mlókna roślinnego, Każdy palący CA 
| Q rt, chcąc uaikmąć zatrucia mikotyną, powinien palić tylko 

« cjgarnioskach szklanych r waty „Jalrasol z 


Oryginalny REAR „Waty Salvasal* wystarcza ua 200 
do 400 papierosów lub aygar. 


1000 netnk tutak „Framos” 8 korony. 19 cygaralesek | kor % hal. 
Pabiecik waty „sa!remel* XO lak 00 hal 


AUSTRO -AMERICANA 3 


Regularna | bezpośrednia 
kamunikacya_z_Austryl 


da Ameryki, Kanady itd. 


eel; 


JAWORNICKI. > 
ŚŚŚ x 


SOSEO? 


granicy Wielkiego Krakowa > a 
Wila murowana, dachowką ) a) z Trynta św Wownęo-orka; 
kryta, 5 pokol | kuchnia, etaj- ° W e 10 aga 
nia na BA Bura vana, mia- mam 
szkania dla ełużky, magazyn, D 
a aon EEG AE w Rynek 22. naprzeciw odwachu i= 
hędzie sią 30 marca b. r. o poleca "USE; Poor 
dz. 10 p E H Angen! ZR 

(RÓ GÓRNO Rakocia W bogato saopatrzony skład lamp naftowych Marda kuac pre wagi 
przy AM iw. LA Il. p. Biore t elektryemnych, Palniki karowe, naftowa ame Den a w Arge pra io 5 fm 4 
44. Cena szacnnkowa 31.000 EJ 1 spirytusowe. Columbia y 4 marca 

koron. 434 Unobny dział Francesca 24 marca 

; Atlanta 14 kwietnia 

aoi GC porcelany, arkta, fajansów. Zastawy słołowa 6 maja a 


Bielizna damska i mę- 


Zarząd. 


Ra 


- zwan 


Redakier odpawieńzininy: Ludwik #rosspa ski. 


Bola Hohenberg . A - Bat 
% Zmiany zastrzega się. 
ZN Informacyi udzielają oraz nprzedad kart okrętowych usknteszniają 

JENERALNA AJENCYA 
GOLDLUST i smA, Kraków, ul. Lubicz 7 X 


(naprzeciw dwurca kolejowegu). Głowaz Reprezentacya wa Lwa- 
wie, mi. Na Błonie %, eraz wazyaikie prawiagyumaiaa njtaGyw. R 


AIKKIKIKKEKKK EKAKIKKEKKKAM 
Prak. W, Korneskiego i K. Wojnsra w Krakowie pud sars, A, Moweks. 


od najskromniejszych do najwykwintniejsrych. 
Wielki wybór 


garniturów na umywalnie, najnowaze wzory. 


MAOK AKNE O abi E 


Ceny konkurencyjne. u 


